po 


GAZET 


LVO' 


SRA. 


W. Poniedziałek. 


Ne 


Wiadomości kraiowe 


Z Wiédnia d. 21. Czerwca, — Wedlug do- 
miesień zSalcburga pod d. 14. Czerwca, od- 
prawiło się tam d. 'rg. t. m. uroezyste złożenie 
hołdu powróconych traktatem Monachiy- 
skim berłu Austryackiemu części Kraiu 


Salcburskiego, Hausrukviertelu i fnn-. 


wiertelu., N. Cesarz miał przy tey sposobno- 
šci do Deputowanych , mowę następuiącą : 

„ VWypadki, którym siła ludzka oprzeć się 
nie mogła, oderwały Was na krótki czas od 
moiego Państwa, ale nie od oycowskiego ser- 
ca Meiego. * 

„Naywyższa Opatrzność . biegiem wypad- 
kow Swiata kićruiąca, powróciła Was znowu 
berłu Moiemu, a Ja przyymuię Was z radością, 
gdyż zachowałem w Moiem sereu owe przywią- 
zania i wierności dowody, któreście Mi dawali 
przed odłączeniem się od Moiego, Pańszwa, *- 

„„ Zmająe cierpienia, kióre isko skutki nie- 
szczęść cułą Europę wielce abcłążalycych, i 
WVas o ykały,nżyię pa to udzieioney Mi od Bo- 
ga władzy, ażeby ie zagcić i dać Wam uczuć 
dobroczynne skutki panowania Moicgo!*  - 
©. ,, Postanowiłem zaprawadzić znowu w Xię- 
stwie Salcburskiem dawnieyszą Konstytucyę 
stanową z odmianami, iakich wymagali zmie- 
nione czasu stosunki, i peddzć na nawo Inn- 
viertel i części Hausruk viertelu tey Hon- 
štytucyi, pod btórą dawaiey mieniły się tak 
szczęśliwemi, a Ziller i Brixenthal, t- 
dzień obwód Vils wcielić na wieczne czasy do 
Swaiu Tyrolskiego.* 

„ Tak otrzymacie kształt Administracyi, 
przyzweity duchowi czasu, Waszym po:rzebóm, 
pomnożeniu dabrego bytu Waszego, i związko- 
wi, w który z całą Moią wstępuiecie Monar- 
chiią. Spodziewam -się zatem od Was wdzięcz- 
mości, i wymagam, ażcbyście Moim. do Wasze- 


go tylko dobra zmierzaiącym rozkazom, z dzie- - 


cięchem posłusznymi:' byli zaufaniem. “ 


„ Ponowcie więc złożeniem hoHlowey przye - 


siegi te związki, które VYas w szczęsnych da- 
wnieyszych czasach wiernie i mocno do Mego 
wiązały Domo, i bgźście zapewnienymi o mo- 
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narchiczney I eycowskiey miłości i łasce Mo- 
iey, “ 


a a uu 


Według wiadomości z Medyolanu, od- 


„iechała z tamtąd Jey Hrólewicowska Mość Ar= 


cyxiężna Beatrix de Este, d. ir. Czerwca z 
rana do Modeny. 

W gazecie Medyolańskiey z dnia 11. 
Czerwca umieszezony iest artykuł następuiący : 
„Jóst to dawnym zwyczajem gazeciarzy Fran- 
cuzkich. zmyślać listy według upodobania, i 
mniemanjm korrespondentom swoim w usta 
kłaśdź to, co przydatnem: iest ich zamiarowi; 
należy im oddać sprawiedliwość, że sobie w 
tey mierze dotrzymuią wiarę. Merkury Fran- 
cyi (Mercure de France), twierdzi w o- 
statnich numerach swoich, że mu doniesiona., 
iż wAustryackieh Prowineyaechk Wio- 
skich panuie nieukententowanie. 
Ci JJ. PP. Dzieńnikarze, żyiąc od tak wielu 
lat w pośród Narodu niespokoynego i w ustawi 
e€znych zmianach, nie poyrnuią, iak inne Narody, 
rzeczemi takiemi, isk są, kontentowoć się mo- 
ga. Powinniby przecież zastanowić się nad roż- 
nicą, zachodzącą między myślącym charakterem 
Włocha a wietrznictwem Francuzkiem. Praw- 


„dziwie, te nauki, które Francya tak długo 


dawała Światu e smutnych politycznego wstrzą- 
śnienia skutkach, są dostatecznemi do uspeko- 
jenia głów mayzagorzałszych któregokolwiek 
bądź Narodu. Gdyby ci gazeciorze w samey 
rzeczy mieli korrespondentoaw wLambardz- 
ko - WWeneckiem Królestwie , wie- 
dzieliby, ze w niem naygłębsza panuie spokoy- 
ność. Po tylu rewolucyach i zburzęniach nie- 
pewnych Rządów , umieią Dudy tych Kraiów 
cenić i miłować oycowskie panowanie, doktó- 
rego były. nawykłemi, i które ich serca co raz' 
łepszey przyszłości napełnia nadzieią. “ 


Wiadomości zagraniczne. 
Wielka Brytaniia 


Jedna z gazetliondyńskich czyni nastę- 
puiące uwagi nad traktatami „ zawartemi przez 
Admirala Angielskiego z rozbóynikami morsśi- 


JC 


mi na hrzegach AfryKi, „Traktat Algier- 
czyków z Amerykanami, odbiia szczególaley 
od traktatow zawartych za pośrednictwem Dor- 
da Exmoutha z Barbaryyczyśkami, a porowaj- 
wauie ich wypada wcale niesorzystaie dla tegoż 


Lorda i Narodu, którego imieaiem działał, Do. 


wodca Aagielskiey flotty, działał iedynie tylko 
iaho Ajent niektórych Włoskich Kraiow, dla 
wykupienia ich Poddaaych z niewoli. Zamiast 
zadyktowania, podobnie Amerykanom, antyku- 
łów pokoiu , wdał się szczególnie i iedynie tyl- 
ko w rzecz o niewolnikach, i targował się o 
cenę, iaką ustanowić Panom ich podobało się. 
Janże my Europeyczykowie musiemy się wy- 
dawać w oczach Afrykacina przez podobno czyn- 
ności dyplomatyczno, i jakże, wiele nie musi 
cierpieć na tem powaga W. Bryta aii, gdy 
pośrednictwo iey tym, #tórych w swolą bierze 
opiekę, tak małą przynośi korzyść: 


» Z powodu (doniesionego w przeszłym Nrze 
Gazety naszęy) buntu Murzynow na wyspie Bar- 
bados, wydał de nich Wielkorządca Angiel- 
ski, Jenerał Leith, nąstępuiącą odezwę: 

Okazuie się, że ostatni rokosz miewolni- 
ków w parafiisch S. Philipp, S. Georg, Charch, 
Christ i St. Joannes, wybuchnął iedjnie w 
skutku burzliwych przełożeń i podżegań źle my- 
ślących osób, wmawiniących, że niewolnicy isto- 
tnie wolnymi zostali, i że nieprawnie `ylbo po- 
zbawianymi są wolności. Mam za powinność 
moig asunąć wszelkie nieporozumienia w tey 
sprawie, która tak iest ważną dla spokoyności 
tey osady , i własnego mawet szczęścia niewol- 
ników. 

Nie iest moim zamiarem wchodzić w za- 
rod i naturę niewoli, leca chcę tylko przytłu- 
mić te mylne wyobrażenia, iakoby niewola wa- 
szym szczególnym i wyłącznym była losem. Nie-. 
wola nie iest tylko zwyczaiem pomiędzy ludźmi 
pewnego Koloru, pewnego wieku i pewnych 
kraiow; istniała ona od dawna i istnieje ieszcze 
teraz między białymi i czarnymi, i we wszy- 
sthich okólieach ziemi. 

Że Murzyni w Afryce utrzymują niewolę, 
i z białymi wspołnie są iey twórcami w Indyach 
Zachodnich, wiadomo te iest wam wszystkim, 
którzy pochodzicie z Afryki, bo was wasi wła- 
śni rodacy, maiąc was za niewolników, 1ako 
miewolnikow sprzedali i gwałtem wydali w nic- 
wolę. 


Że nasz ludzkością tchnący Monarcha i 


Narod Angielski potępiaią Afrykański handel 
niewolnikami, i że tenże prawami zakazany 
dawno iuż ustał, wiadomo także wam wszystiim. 
Równie iest niewątpliwym czynem: że Murzy- 
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ni w Afryce handel niewolnikami nie tylko po» 
mię lzy sobą utrzymuią, ale że swych rodaków 
bez względu na wiek i płeć każdemu, kto tyl- 
kò chce ich Kupić, sprzedają, kiedy tymczasem 
ciągłem iest usiłowaniem Wielkiey Brytanii sta-, 
wić tamę dalszemu szerzeniu się handlu tego ro- 
dzaiu, a tym ktoray znayduią się iuż w niewoli, 
wszalsie zapewnić dobrodzieystwa: 

Lecz wszyscy nayświatleysi i nayprawie- 
dliwsi mężowie, owi przyiaciełe ludzkości inie- 
ubłagane wrogi handlu niewolaikami, posia- 
daiący praktyczmą znajomość rzeczy; ci mówię 
naygorliwsi obrońcy wszystkich znaydujących 
się w niewoli, oswobodzenie ieh ( wyiąwszy 
szczególne zdarzenia, w nagrodę za wierność 
i dobre postępowanie) za moralnie niepodobne 
uznali, ieżeli wzgląd na powszechny porządek 
i ogólne dóbro niewolników ma bydź miany. 

Jakiżby był los storych, osłabionych, cho- | 
rych, mniedołężnych dzieci, i mnóstwa z pomię- 
dzy was, którzy iużz wychowania waszego nar 
wykli iesteście oczekiwać od waszych Ponów 
pokarmu, a dla tey przyczyny, i nie posiadaiąe 
znaiomości iakiegokolwiek rżemiosła, nie byli- 
byście -w sianie starać się o własne potrzeby , 
gdyby nagłe uwolnietie całey massy ludności 
niewolniczey stawiło was w nowym wcale ta 
warzyskim zawodzie, pod owym poch.eb'eią= 
cem i zwodmczem godłem wolności, którey 
mierozumne użycie zagroziłoby mebezpieczatń: 
stwem powszechnemu porządkowi, a wam za- 
wichrzeniem i niedostatkiem, magacemi pocią< | 
gnąć za sobą przestępstwa i zerwanie związków 
towarzyskich. 

Zważaiąc te niebezpiecheństwa dla publi- f 
cznego porządku, nie potrzeba inż wchodzić w 
garod i istotę niewoli, dla pokazania niemożno- | 
ści powszechnego iey zniesienia tam, gdzie iuź | 
raz iest niewola, chyba przez trwałe systema, || 
które zwolna i stopniami uskutecznia iey prze- | 
istoczenie. | 

Doszło moiey wiadomości, że złośliwie 
starano się rozsiać pomiędzy wami mniemanie, 
iakoby w ręku moich byłe wasze oswobodze* 
nie, i że przybycie moie do Barbados wolny: 
mi was uczyni. Swiecie was zapewnić mogę 
że przybycie tu moie, było iednym z naybo* | 
leśnieyszych stosunków życia moiega; gdyż po” 
winaeść moia nie tylko zniewala maie wyiawić 
wam oszukanie, którem was nieprzyiaciele Paii- 
stwa, a wasi ieszcze więksi uwiedłi, leca nade. 
to nakazuie mi ścigać i karać przestępnych. 

Wasze położenie iako niewolników, szcz8”. 
gólniey w tych nieszczęśliwych okolicznościach: 
w Które tylu z was wplątanymi zostało, a przeź 
Które niegodziwi ludzie okropne na tę osadę | 


WE ibiza se 


„wę 


| mm 


cheicli ściągnąć Klęski; Wasze położenie mó- 
wię, iest może iednem z naydrażliwszych. 
Lecz zaklinam was, abyście dobrowolnie po- 
wrócili do waśzych powinności; odpowiadałoby 


to bowiem moim Życzeniom , gdybyście podług ` 


rozumu, nie zaś z przymusu działali. Wszy- 
stko, co tylko oycowska Xięcia Rejenta staran- 
ność dla dobra waszego uczynić zdoła, wasza 
pomyślność i trwałe szczęście, będą moiem 
ciągłem wsiłowaniem. Odwołuię się do was sa- 
mych; czyliźk Panowie wasi w ogóle nie czynili 
ne bardzo wiele, aby wasza położenie zmie- 
mit w przyjemnieysze ? 

, , Co się tycze powierzoney mi władzy: mo- 
£ecie bydź .pewni, że cò do waszey sprawy, 
nayściśley dopełnię powinności moiey ; lecz wy- 
nurzaiąe moie życzliwe chęci, nie chcę bynay- 
mnicy przez tę wzbudzić w wss mniemania, 
iżbym -na chwilę dłażey mógł ścierpieć opór 
przeciw Zwięrzchności, którą wam prawo iuż 
raz nadsło. 

Smutna iest zaiste rzeczą zastanowić się 
nad liczbą tych, którzy w oateinim Luncie, W 
swym pośpiesznym i bhezbeżny i oporse prze- 
wiw, prawu, życie utracili, nio mi.wszy nawet 
cienia nadziei, aby ich usiłowania przeciw po- 
tężaecy sile, którey dla utrzymaaia porządku u- 
żyć mogę, cokolwiek zdział:ć mogły. 

Nie mogę przewieśdź na sobie, abym nie 
miał okazać mego ukontentowania z dobrych 
postępkow znaczney was liczby; a postępo- 
wasia tych, którzy połączyli się byli ze swymi 
Panami i ich rodzinami wtenczas, kiedy wasi 
uwiedzeni bracia tak haniebnie węzły powin- 
ności i wdzięczności szarpał. 

' Spodziewam się iednak, że przykład tych, 
których wierność właśnie chwaliłem , a więcey 
los tych, Którzy polegli, i powrót do rozumu, 
uwolnią mnie od nieprzyliemney konieczności 
użycia moiey potęgi do zniszczenia wszystkich 
Krnąbrnych, do ukarania wszystkich przestęp- 
nych. 

Przyiemną dla mnie będzie rzeczą, gdy 
tyrzę wracaiące wzaiemae zaufanie i pracowi- 
tość, a a niemi waszą spokoyność i dogodność, 

Dnia 26. Kwietnia 1810. 
(Podpisano) 


Hiszpańska Ameryka. 


James Leith. 


„Wiadomo (ż Nrag4. gazety nasaćy), że Off cer 
Portugalski przywiózł 2 Brazylii do Kady- 
xu wiadomość o poddaniu się twierdzy M on- 
teyideo woysku Króla FHiszpmiskiego. Lecz 
podłog późnieyszych gazet z Jamaiki, po- 
chłebiaią sobie republikanie, iż mimo cząstkowych 
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korzyści, iakie Jenerał Miszpańszt Morilie 
odniósł, oni wszelako w końcu wezmą górę-' 
Wspomniony Jenerał 3 razy ge stratą odparty, 
wkrótce samą tylko Martaganę posiadać 
będzie. WVoysko iego wslczy z nienawiścią” 


-kraioweów, głodem i zpraźliwemi choreb smi. 


Poiedyńcze iego oddziały, wysyłane w głąb 
Kraiu, rzadko wracaią; mieszkańcy palą swoie 
domy, uciekaią w góry i uderzaią na oddziały 
Jenerałe-Morillo, które, iako nie znaiące po- 
łożenia mievsca, i głodem przyciśnipne , łatwo 
staia się ich łupem. Tym sposobem wycięto 
znaczny oddział w gorach Zimiti nad rzeką 
S. Magdaleny. Ź swoiey strony Morilio 
zdobywszy miasto Kartagenę, kazał wyciąć 
1,500 mieszkańców. Wezwał Nową Grena- 
dç do poddanta się ; lecz mu odpowiedziano , 
iż mieszkańcy do óstatniego bronić się będą, i 
czekaią go spokoynie, ieźeliby sią chciał wysta- 
wić na skutki zgubney woyny. ZKartageny 
i innych mieysc nadbrzeżnych ucieka wiele lu- 
dzi dọ Aux Cayes w Królestwie Haity, 
gdzie się zbieraią w zamiarze tbo przyłączenia 
się do republikanów na wyspie S. Małgorza- 
ty, albo dla czekania pory wylądowania w Ha- 
raccas, gdzie wkrótce podobno rzeczy inny 
wezmą obrot. Jenerał Bolidar wypłynął dnia 
20. Marca z 3,000 woyska i znacznym zapasem 
potrzeh woiennych z Aux Cayes, dla wspie- 
rania republikanów w kumanie i Barcello- 
mie, którzy wzięli się de broni. 
Hiszpanii 

Wedlug doniesień z Madrytu pod dniem 
7. Maia, Minister woyny oświadczył w wyda- 
nym okolaiku, ié mimo pogłosek rozsiewanych 
przez. pisma publiczne Angielskie i Amerykan- 
skie o różnym stanie woyska Hiszpańskiego wA me- 
ryce, nie wypada wątpić o pomyślnym skutku 
tameezney woyny. Jenerał Calleja utrzymanie 
się ieszcze w stolicy Mexyku (htórey przed- 
mieścia, podług Gazet Amerykańskich, republi- 
kanie osadzili.) Jenerał Peruela cdnosi zwy- 


cięztwa w Peru, a Jenerał Morillo wsławił 
się przez zdobycie fiarta geny. 


Franeya 


Dnia go. Maia odprawiła Xiążna Berry 
wiazd swóy do Marsylii Bst, mary- 
narki Hrólewskiey przewiózł ią z lazeretu aż 
do ratusza, który za neutralne mieysce uważa- 
no. Dla Jey Mrólewicewskiży Mości i orszaku 
onćyże przeznaczonym był appartament po pra- 
wćy stronie wielhiey sali, po lewey zaś stronie 


X 2 


dla W. Posła Franeuzkiego i assystuia- 
cych mu Panów i Dam. W pośrodku wielkiey 
sali odprawiło się oddanie królewny, gdzie 
podpisano dokument, poczem Jey Brólewicew- 
sha Mość przeszła na stronę Francuzką. „ Pod- 
tenczas, gdy wychodziła Z gali oddania do 
appartementu dla przebrania się , odeszły Wszy” 
sthie osoby Neapolitańskiey assystencyi de appar- 
tementu Nezpolitańskiego. Bat Królewski samy- 
mi osadzony Francuzami, przewiózł potem 
Królewnę na brzeg zwany Monsieur, gdzie 
od Prezydenta Miasta powitana zostawszy, uda- 
ła się do Kościoła S. Marcina na Mszę, Te 
Deum i zwyczayne nabożeństwo za Króla ete, 
Zaraz po oddaniu Królewny ¿ która dokument 
oddania ze łzami w oczach podpisała, oddalił 
się Neapolitańshi Xiążę Nikandro ze wszy- 
stkiemi Damami i innemi osobami Sycyliyskie- 
mi i Neapolitańskiemi ; Królewna pożegnała ich 
czule i odtąd samymi tylko rodowitymi Fran- 
cuzami otoczoną została. "Dnia 31. Mala z ra- 
na udała się Królewna do Tulonu, dnia 1go 


Czerwca wsiadła w zatoce ma okręt. Royal. 


Louis, gdsie iadła śniadanie, Wieczorem 
powróciła do Marsylii. Dowiadywała się 
pilnie o zwyezaiach we Francyi, ażeby się 
do nich stosować. 

WY Valenciennes tak wielka iest oza- 
da woyska Angielskiego, że Morzary nie wy- 
starczaią, i część żołnierzy u mieszczan iest 
whwaterowaną. Cała limiia po nad Skaldą aż 
po pod Conde okryta iest Angielskiemi i 
ilaanowerskiemi, z drugiey zaś strony ku Ma u- 
beuge Rossyyskiemi woyskami. Lord W el- 
lington ograniczył znacznie wszystkie 
części Administracyi woyska Angielskiego; a 
osobliwie w Kommissaryacie; wiele Urzędników 
powraca do Anglii. Nie dawno przybył 
korpus woysk Saskich do stoiącego w Lille 
Saskiego Lootyngensu, Btórego główną kwaterę 
iest Tourcoing., ` 


Wspomniana (w 1o2gim Nree gazety ma 
śzey) sprawa Jenerała Bonnaire, byłego Gu- 
bersatora twierdzy Conde, i Porucznika 
Mietton Adjutanta iego, oebwinionych o za- 
bicie Królewskiego Pułkownila Gordona, u- 
kończyła się iuż d. 8. Czerwca. Gordon, ro- 
2em Hollender , przywiązany do Monarchy, nie 
mógł udać się za nim do Gandawy, i mu- 
siał przyiąć służbę u przywłaszczycieja. lecz 


zaraz po 18. Czerwca zgłosił się do Jencrała 


Boaurmont, i odebrał od niego zlecenie, a- 
żeby starsł się o wywieszenie chorągwi Królow- 
skiey w Conde.' W tym celu zostawił we 
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wsi Fresne oddział żołoierzy, btóry mu dał 
Xiążę Oranii Fryderyk, "i dnia 7. Lipca 0 
godzinie 8mey z rana poiechaŁ sam ieden W 
poieździe pocztowym do przedniey straży twiere 
dzy. Miał surdut na mundurze, i na zapyta” 
nie: Kto idzie? odpowiedział: Jenerał Adjutant 
Fraqcuzki, który wiezie listy do Jenerała Bonnairee 
Otoczony. zaraz od arityllerzystów, mówił imy 
iż Król powrócił do Paryża, i że Bona- 
parte haniebnie porzucił woysko, co słyszą” 
cych mocno rozgniewało. Po doniesieniu © 
iego przybyciu, przyszedł naprzód Porucznik 
Mietton, i kazał Pułkownikowizdiąc kokarę 
dę Rosayyską; czego gdy nie chciał uczynić, 
oderwał ią wspomniony Porucznik. Zaprowa- 
dzono potem Pułkownika Gordona z zasłonio= 
nemi oczyma do stoku twierdzy , gdzie eddał 
listy w ręce Jenerala Bonnaire, który rze= 
ciwszy na nie okiem , rzekł: Sam W Pan ie napi- 
sałeś; 'nie chciał uznać kopii listu Xięcia Fel- 
tre, rozkazał zaprowadzić Pałkownika o ão 
kroków za przednią straż, a poiem strzelić do 
niego kulą z działa, Niektórzy świadkowie 
twierdzili, iż kazał strzelić kartaezami, lecz 
tak Jenerał, iako i Adjutant iego zaprzeczyli 
temu. Namyślił się potem Jenerał i spytał, 


czyli nie ma iekiego bezpiecznego więzienia. 


la tego czlowieka? Odpawiedział. Adjutant, 
iż naylepiey byłoby rozsiraelsć go. Oddali- 
wszy się Jenerał dał znak, Który iedni za par 
twierdzenie pierwszego rozkszn,. a drudzy za 
przyięcie uczynioney przez Adjutanta propozy» 
cyi poczytali. Odprowadzono Pułkownika, a 
Mietton zawołał na dwóch żołnierzy z gwar- 
dyi naredowey, którzy mu towarzyszyli: 702- 
strzelaycie go! woastrzelnycie go!  Żatlmał ich 
Gordon, żeby dla nułaści honoru. i ludzka 
ści pie pepełniali tey zbrodni; lecz to nic nie 
pomogło; uderzano go naprzód Kalba, a po- 
tem dwiema Halmi zsbito i obdorto. Adju- 
tant wziął napełsbiony pieniądzmi woreczek i 
Bleynoty, i udzielił 1200 franków Żołnierzomy 
naybliżey stoiącym. Zapewniał Jenerał, iż te- 
go uczynku nie pochwalił, i że owszem mo- 
cno go naganił; lecz w wydanym przez siebie 
rozkazie dzienaym oświadezył: feden z owych 
zdiayeów, którzy chorągwie nasze podle opuścili, pos 
kazał się wczoray z miegodziwemi odeawami m pree- 
dnich straży naseych s lecz doznat losu, iakiego był 
godziea Twierdził Jenerał, iż to iest omyłlita, 
bo napisał: jaki na siekte ściągnął, Doniósł Ra- 
dzie municypalney: M” tey właśnie chwili roz- 
strzelano zdyaycy, sepiega, Inni zeznali, iż po- 
wiedział: Kazażem go rozstrzelać, i będę zawzię- 
tym na wszystkich Rotalistów, To wszystko ogło” 
sił Podpułkownik Melun, zdaiący sprawę W 
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Sądzie. Na publicznóm badaniu oświadczył Je- 
nerał, iż ma 44 lat, iest rodem z Departamen- 
tu Aisne, że dla ciężkiey rany odniesioney 
roku 1814 pod Baionną, bardzo kuleie, i że 
Pułkownika Gordona, który nie był Francu- 
zem, poczytał za szpiega obcego woyska, al- 
owiem sam ieden bez żadnych znaków, ia- 
kich posłańcy rozeymowi używają, przybył, i 
przeiechał około pierwszey straży. Z powodu 
zawziętości woyska nie sądził, żeby wypadało 
g0 sprowadzić dla badania do miasta, lecz wo- 
lał go nazad odesłać, a chcąc zaspokoić żoł- 
mierzy swoich , kazał wystrzelić do Pułkownika 
z działa , gdy będzie w pewney odległości, w 
mniemaniu, jż go kula nie trafi, co też i Po- 
rucznik Mietton potwierdził. Nie ganił atoli 
publicznie zabicia iego ze względu na sposób 
myślenia osady, i bezpieczeństwo twierdzy. 
Rozkaz ukryty w bótach Gardona, ażeby 
obiął dowództwo w Conde, uiwierdziło go w 
rozumieniu, iź mie był posłańcem rozeymowym, 
ale szpiegiem. Zepewnit Adjutant, iż nie mógł 
pohamować woysBa, i zaprzeczył zeznaniu 12tu 
świadków, jakoby wziął Goxdonowi wore- 
Czek, i rozdał pieniądze żołnierzom, ałbo ia- 
Roby go kazał zastrzelić, lubo ieden z tych 
świadków powiedział, iż sam dostał od niego 
pieniądze. List Xięcia Następcy Oranii do 
Francuzkiego Ministra woyny przyzneie, iż Gor- 
don nierostropnie sobie postąpił, nie biorąc 
z sobą trębacza i straży, coby oznaczało, iá 
iest posłańcem rozeymowym. 

Sąd tak tę sprawę rozstrzygnął: Uwolnił 
wprawdzie Jenerała Bonnaire od zarzutu 
nakazania albo przyczynienia się do zamerdo- 
wania Pułkownika Gordona, lecz uznano go 
winnym, Że nie ukarał tego zabóystwa, i źe na- 
dwerężył prawa Narodów w osobie Pułkownika 
Gordona, który iako rozeymowy posłaniec 
Ńrólewski, pomimo poświęconego charakteru 
tego, w przytomności Jenerała Bonnaire zo- 
stał ebrzyndzonym. Sędziowie wydali iedno- 
myślny wyrok na wygnanie Jenerała Bonnai- 
re za granice Królestwa, iednakowoż ze wzglę- 
du na wysoki stopień, który w woysku posiadał, 
mieli upraszać Króla o zamienienie tey Kary na 
areszt ilożywotni w iedncy z twierdz Francuz- 
bich. Oprócz tego ma bydź Jenerał Bonn ai- 
re w przypadku nieappellowania od sądowego 
Wyroku, lub w przypadku potwierdzenia onegoź, 
lako Urzędnik legii honorowey, degradawanym. 

dy mu ten wyrok czytano, rzekł: „Upra- 
szam — a to iest iedyna, do btórey uciekam 
sę łaska — raczey skazać mnie na śmierć, 
BIŻ na degradacyc. Nie mam sobie wcale nie 
do wyrzucenia, =— Współwinoweyea iego Po- 
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rucznik Mietton, iako przekonany, Że prze- 
ciw Pułkownikowi Gordonowi depnścił się 
gwałtów, że zerwał mu kokardę i orderowe 
znaki, i że z rozmysłem i z własney powagi 
zamordować go Kazał , został iednomyślnie na 
śmierć skazanym. Słachał wyroku tego w mil- 
czeniu i tylko te rzekł słowa: „Przysięgam na 
honor, że Jenerał móy nie sobie nie ma do 
wyrzucenia.“ Ohkadwa osadzeni mogę w 94 
godzinach prosić o rewizyę wyroku. Mietton 
chciał iuż podczas badania uciee, [ub wysko- 
czeniem z okna odebrać sobie życie, lecz nie 
dopuszczono mu wykonania żadnego z tych za- 
mysłow.* 

Dania 20. Maia skazał był Sąd Saver- 
nayskji (Departamentu Niżźszey Ligeryy 
byłego VYoyskowego Franciszka Perrona za 
buntownicze okrzyki na pięcioletnie więzienie 
i pieniężną karę 300 franków. Ledwie mu prze- 
czytano ten wyrek, gdy zerwawszy się na no- 
wo, wykrzyknął z groźną miną: „Niech żyie 
Cesar g!“ Sąd wziął na uwagę powy ten wy- 
stępek , i skazał go na Loletnie więzienie, a 
potem ieszcze na 10cioletni dozor Policyi, t 
prócz tego na złożenie kaucyi 600 franków, 
Widząc Perron, że rzeczy tak surowo idą, 
nie odezwał się iuż ani z iednym słowem. 

Pisano 2 Greneblu d., 2, Czerwca, że 
sprawa Didiera iużby była zakończona, gdy- 
by nie nadzieja rozlicznych wyiawień instrukcyą 
sprawy była spoźniła. Sędzia hada go co dziesi 
a każde badanie, w zbrodniczym tym zamachu, 
nowe daie światło. (Według późnieyszych do- 
niesień skazano Didiera d. 7. Czerwca na 


śmierć, i spełnione ma nim nazasiutrz tem 
wyrok). 
Sąd prewotalny w Rouen rozpocznie 


wkrótce sprawę Majora Adjutanta stoiącey tam 
na osadzie legii Departementu Oise, 0 bun- 
townicze oskarżonego mowy. 

Izba esharzaiąca Królewskich Sądów na» 
dwornych, słuchała d. 5. Czerwca rapporta o 
spisku w Paryżu niedawno odkrytym. Sprva- 
wa ta wytoczy się może w pierwszey połowie 
miesiąca Czerwca przed Trybunałem. Sprawa 
Babeufa i współwinowayców ( wydawców 
Karła troykolorowego), rozpoczęła się 
iuż d. ro. Czerwca. 


Włochy. 


Pspież wydał rozporządzenie, ażeby w 
ciagu lata przedsięwzięte roboty około wpięk- 
szenia Rzymu, i wyznaczył na to summę 600,900 
dukatów (Rzymskich) z kassy tak kraiowey, 
iako i mieyskiey. Dzieło to zatrudni i wyżywi 
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wiele tysięcy ludzi, którzy dotychczas utrzymy- 
wali się z iałmużny. Te roboty były ieszcze 
za przeszłego Rządu rozpoczętemi, lecz dła 
"niedostatku pieniędzy musiano się z niemi wstrzy- 
mać. 

Tego roku obchodzoną będzie rocznica 
powrotu Pnpieża bez festynów publicznych; 
będą się tylko odprawiać nabożeństwa kościel- 
ne i 40 godzinne modlitwy, Oprócz tego maia 
uwoloić kilkanaście osób, Które za złe zdania 
lub dane zgórszania dotąd siedziały w więzie- 
niu. „Niechay. nikt ( mówił Oyciec S.) nie 
przeklina Życia, które od Boga jako dobro- 
dzieystwo odebrał. VWWzywaymy raczey Ducha S. na 
pomoc, ażeby wzruszył serca zaślepionych.« 

Przyprowadzono do Rzymu dwóch Xiję- 
ży zMaceraty pod strażą za rozsiewanie pisn 
niebezpiecznych; namieniaią między innemi o 
fałszywym liście $. Pawła do Rzymian, z kom- 
metarzem, w Którym gorszące nauki zawierać 
się maig. 


Prusy 


Dostrzegacz Niemiecki umieścił na- 
stępuiący listz Berlina pod dniem 11. Czerwa 
ea: „Z powodu rozruchów w Aaglii, wynika- 
iących z ubóstwa wyrobniżów, którzy psują 
machiny bogaczów., pozbawiaiące ich zaobku, 
dzieńnik Angielski Morning - Chramiele 
pod dniem 27. Maia powstaie przeciwkó Pra- 
som, gdy tymczasem dzieńnik Kuryer, ga- 
zeta Ministrowska, wystawia potrzebę użycia 
pomocy woyskowey do uśmierzenia takowych 
rozruchów, a namieniaiąc o bila względem cu- 
dzoziemców twierdzi, iż Ajenci Francuzcy są 
w Londynie. Wzmiankowany artykuł z dzłeń- 
nika Morning-Chroniele iest następuiący: 
Wiemy, iż Król Pruski, który w czasie nieszczęścia 
swóiego przyrzekł Konstytucyą Ludowi, cofnął tę o- 


bietnice, i zamiast iey, woyskowe wydał rozkazy. 


Wiemy oraz, iż wzrastająca wolność druku przy- 
tlumit, zakazuiąc dzieńnika sławnego w całsy Eu- 
ropie przez. nienawiść ku Francuzom. Czyliż bil wzglę= 
den cudzoziemców wypada zastosować równie do nież 
przylaciół jakobinów, iak do samych Fakobinów? 
Czyliż w Londynie mamy sprzyiać osadzie Urzędni- 
ków. policyynych Berluńskich > Widocznie się .nie- 
iako pokazuie , iż Unitaryusze rózpościeraią po 
człey Europie żądzę Konstytacyi i zapał wol- 
ności. Wydawca dzieńnika Morning - Chro- 
nicle uniesiony duchem liluminatów, depu- 


gog, ms 
ścił się bezwstydnago kłamstwa; bo wszelkie 
środki pomagaią do celu. Król Praski nie W, 
czasie nieszczęścia swoiego , ale dopiero Pó 
ukończonym Kóngressie Wiedeńskim, obiecał, 
Konstytucyę Narodewi. Nie cofnął bynaymniej 

* tey obietnicy; pewną oraz iest rzeczą, iż pó” 

. zyskamy rozszerzenie posiadaney iuź Konstytu 
cyi; ktoż bowiem tak dalece nie zna prawo 
dawstwa Pruskiego, ażeby nie wiedział o istną* 


cey iuż Konstytucyi Pruskiey ? Pod urządzenie”, 


mi woyskowemi, rozumie zapewne Mo rning"| 
Chronicle nowe urządzenie milicyi; okazuić 
więc przez to zupełną niewiadom ość naszych st0* 
sunków kraiowych; bo wspomnione uvządzenić_ 
dowodai owszem liberalnego sposobu myślenie 
naszego Monarchy, który obiecał Nerodowi nw | 
dać większą rozciągłość teraźnieyszey Ronstytu: ! 
cyi, a obowiązek służenia w woyska , spadali” | 
cy dotąd na samych włościan i mieszczan, dziś 
wszystkie klassy dotyka. Jeżeli pisma publicz: 
ne oppozycyyne Angielskie chcą sądzić o zagrie 
nicznych interessach, powinny prawdę mówiół 
inaczey wypadałoby ich wydawców poczytać za 
Jakobinów. Równie fałszywem iest twierdzenić, 
względem przytłumienia wolności druku. Pismó 
Merkury Reński nie dla tego zakazanós. 
iż tchnęło nienawiścią ku Francuzom, lecz ż0_ 
ganilo zagraniczne ` Mocarstwa. Wydawca 
dzieńnika Morning-Chronicle nie mía 
zapewne czasu czytać ostatnich numerów tegoż, 
pisma; bo inaczey uznałby, iż nienawiść 8% 
Francuzom zamieniła się nagle w litość na 
wypędzonymi Jakobinami Francuzkimi. Niv 
widział także podobnoś Kilku innych pism pw 
blicznych , w Których wydawcę Merkurego 
Reńsżiego obwiniono o nienawiść ku Niem, 
com, ao przychylność do Francuzów podczas ró* 
wolucyi Francuzkiey. Ponowiono teraz edy% 
względem: zniesienia stosunków włościańskich 6 
właścicielem gruntu, co w roku przeszłym, 
wstrzymanó na wniosek Deputowanych kraio 
wych, przyięety większością jedney tylko kresti, 
od stanu włościańskiego z Prus VYschadnielh 
czemu ledwo- wierzyć można, a co jednak iei 
niezawodną prawdą. Okoliczność ta więks 
mieć będzie wpływ, aniżeli lionstytucya, gdył, 
tym sposobem włościanin stanie się wolmym c 
do osoby swoiey i gruutu. Szczegółniey sM 
ı do tego przyłożyli Radcy Stanu Ścharre? 
weber, Bóthe i Wlewmsr, Pierwszy z 
nich iest iednym z ludzi, którzy naywiccey pó 
pieraią liberalne wyobrażenia w. Prasach, | 
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